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EPA W M A R TOCZY 


Cierniowe 
pacyfikacji świata 
Rozwój środków chemicznych do 


celów bojowych mimo układów 
i traktatów. 


Od niepamiętnych czasów, odkąd człowiek 
poznał zabójcze działanie trucizn, usiłował wy- 
zyskać ich tajemniczą siłę do ubezwładnia swo- 
ich nieprzyjaciół, Najstarsze wspomnienia epok 
starożytnych wskazują na używanie trucizn i zaw- 
sze je potępiają. Prawodawstwo „Manu“ jeszcze 
przed 3000 lat zakazywało używania zatrutych 
strzał i trucizn, które widocznie w technice wo- 
jennej już wówczas dużą odgrywały rolę. 


To też używanie zatrutej broni było wspól- 
nym grzechem całej ludzkości. Znane z historji 
starożytnej wysoko cywilizowane narody unikały 
wprawdzie zatrutych środków bojowych. a po- 
szczególne wypadki, które się zdarzyły, pociąga- 
ły za sobą ogólne oburzenie historyków. Nato- 
miast Persowie, Scytowie i inne narody barba- 
rzyńskie znane były z wojowania bronia zatrutą. 
Zatruwając zaś wody bieżące, wytruli Niemido- 
wie oddziały rzymskie w północnej Afryce za 
czasów Cesara. ; 


Z biegiem czasu jednak trucicielstwo prze- 
szło na całą Europę i historja sredniowiecza daje 
nam mnóstwo przyszykładów użycia zsatrutych 
oszczepów i sztyletów, a z końcem średniowie- 
cza używano nawet zatrutych kul muszkietowych 
o formach anormalnych. Środki trujące rozpo- 
wszechniły się nawet tak dalece, że armie fran- 
cuskie i cesarsko-niemieckie zobowiązały się trak- 
tatem w Strassburgu w r. 1675 nieużywać zatru- 
tych środków bojowych. W 200lat później ukła- 
dy międzynarodowe w r. 1868 w Piotrogradzie, 1874 
w Brukseli, 1899 i 1907 w Hadze, — zabraniają 


użycia środków chemicznych w czasie wojny. 


Jednakze wielkie wzmagania się narodów 
w czasie ostatniej wojny światowej, traktaty te 
obróciły w niwecz. Chęć zniszczenia przeciwni- 
ka w każdem miejscu kazała uciec się do środ- 
ków, których dostarczyła rozwinięta w wysokim 
stopniu nauka chemji. Chodziło o takie zaraże- 
nie powietrza na terenie wojsk nieprzyjacielskich, 
ażeby proces oddychania i konieczne fankcje 
organizmu, gruntownego doznały zaburzenia, co 
w zupełności osięgnąć można przy pomocy ga- 
zów bojowych. 

Wprawdzie układem waszyngtońskim z dnia 
| lutego 1922 r. jest* zabroniony wyrób gazów 
bojowych w czasie pokoju, jednak wielki prze- 
mysł chemiczny niemiecki jest w stanie, pomimo 
najściślejszej kontroli produkować te gazy, gdyż 
w wielkiej mierze są one niczem innem, ja 
tylko procesem, mało odchylonym od najprost- 
szej wytwórni anilinoyej. 

To też Niemcy stanęły na czele produkcji 
chemicznej świata i dążą do odwetu. Chcą so- 
bie w ten sposób ponownie zapewnić suprema- 
cję w świecie z nieznaną dotychczas siłą. | cho- 
ciaż art. |7] Traktatu Wersalskiego zabrania 
Niemcom użycia gazów, to jednak nietylko, że 
wyrabiają go oni sami w dużych ilościach (osta- 
tni wybuch nagromadzonych zapasów fosgenu 
w Hamburgu), ale organizują jeszcze i w Rosji 
sowieckiej fabryki chemiczne do wyrobu gazów 
bojowych i dostarczają nieograniczoną ilość fa- 
chowców. 


Widać z tego, że żadna międzynarodowa 
umowa nie usunie barbarzyńskiej wojny gazowej, 
usunąć ją może tylko rozwój kultury i pacyfika- 
cji świata. A. K. 


drogi 


Wąbrzeźno, sobota 16 czerwca 192b r. 


Do Lourdes napływają tysiące pielgrzymów. 
Według doniesienia „La Croix“ z 28. ubm. osta- 
tnio trzy osoby doznały cudownych uleczeń. 
Dwie z nich to chorzy Belgowie, trzecia młoda 
Francuzka z diecezji Saint — Claude, 


Henryk Voeds, żandarm z Brukseli, miał 
grużlicę prawego szczytu płuc. Czterokrotnie 
chorował na zapalenie płuc, ostatni raz w maju 
rb. Przyjechał do Lourdes w gorączce z krwioto- 
kami, pocąc się ogromnie. Zeanurzywszy się w 
sadzawce, poczuł się uzdrowionym. Lekarze 
stwierdzili zupełne uzdrowienie. 

Drugi przypadek cudownego uleczenia spo- 
tkał Maurycego Beurriot, górnika z Mons. Cier- 
piał on na bardzo przykrą grużlicę skóry, którą 
poprostu zdzierałz siebie paznogciami. Nie mo- 
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Trzy uzdrowienia w Lourdes. 


gąc nosić ubrania leżał w łóżku. Kąpiel w sa- 
dzawce spowodowała opadnięcie strupów i na- 
tychmiastowe zagojenie się ran. Na ciele cho- 
rego nie pozostało śladów gruczołów. 


Panna Marguerite Bully z Nozevoy (Jura) 
według ostatniego świadectwa lekarskiego z dnia 
3 maja br. cierpiała na chorobę lędźwi (un mal 
de Pott lombaire) z prawej strony miała wrzód 
ropiący, ciągnacy się aż do pachwiny. Przed 
trzema laty w następstwie wrzodu tuberkuliczne- 

| go odjęto jej duży palec u nogi. Doktór uważał 
jej kurację za trudną i jeżeli była mowa o wyle- 
czeniu, to nie przed upływem pięciu lat. Uzdro- 
wiło ją zanurzenie w sadzawce w dniu 22 maja 
rb. Lekarze jednogłośnie stwierdzili to wyleczenie. 


(KAP.) 


Straszne położenie gen. Nobile i jego towarzyszy. 


„italja zniszczona — Brak wody i żywności — Nobile zagrożony porwaniem 
przez kry lodowe — Łamacze lodów spieszą na pomoc rozbitko m. 


Donoszą z Kingsbay, że okręt „Citta di Mi- 


lano“ zdołał się ponownie połączyć = _radjostacją. 


na „ltalji”. 

Według tych wiadomości „ltalja' jest zniszczo- 
na i niemożliwa do uruchomienia. 

Nastąpiło to z powodu, że gondola, w któ- 
rej znajdował się gen. Nobile i jego 7 towarzy- 
szy uderzyła z całą siłą o lodowiec i została 
zniszczona. Dwie osoby odniosły rany. 

Według ostatnich wisdomości nadeszłych z 
ltalji gen. Nobile donosi, że przy lądowaniu sta” 
tku gondola pasażerska została oderwana od 
gondoli motorowej i statku. 

Statek zaś z gondclą motorową, w której się 
również znajduje woda i żywność został przez 
wiatry zapędzony na 30 mil ku północy. Obie 
załogi nie mogły się ze sobą skomunikować. 

Miejscem pobytu ltalji jest wysepka Foyen 
Estern. 


Tragizm polega na tem, że lodowiec na któ- 
rym znajduje się „,ltałja' z motorami jest pędzo- 
ny w stronę północno-zachodnią. 


Położenie rozbitów 
coraz tragiczniejsze. 


Oska 14. VI. Poniswaz pogoda zmieniła 
się na niekorzyść i rozpoczęła się straszliwa bu- 
rza połączona ze śnieżycą, obawiać się należy, 
że wiejący z północy na zachód wiatr popędzi 
kry lodowe z ekspedycją Nobilego w odwrotnym 
kierunku, tak, że ekspedycja nie dotrze bez po- 
mocy z zewnątrz do lądu stałego. Wielki sowie- 
cki łamacz lodów „Krasin“ z profesorem Sa- 
mojłowiczem wyruszył z Leningradu na pomoc 
Nobilemu. Z Archangielska wyjechał równo- 
cześnie łamacz lodów z dwoma samolotami na 
pokładzie w kierunku miejsca pobytu gen Nobile. 


Wielka klęska żywiołowa w powiecie bydgoskim 
i wyrzyskim © 


Oibrzymie straty, które oblicza się na 3 miljony złotych — Domy zniszczone 
dachy pozrywane, tysiące morgów zboża doszczętnie wybite — Grad ściął 
żyło na sieczkę. 


Klęska żywiołowe, która nawiedziła w ub. 
niedzielę powiat wyrzyski i bydgoski, w skutkach 
jest straczniejszą, niż pierwotnie przypuszczano. 


Szosa koronowska między Tryszczy» 
nem a Gościeradzem przedstawia o- 
braz zniszczenia ,„wojennegoć. 


Zdrowe drzewa, stare lipy i jesiony leżą wpo- 
przek szosy, wyrwane z korzeniami; tu i owdzie 
złamane grube pnie bieleją zdala jak szkielety; 
ciężkie korony drzew i potężne gałęzie — wala- 
ją się w kałużach błota, jakie powtórzyły się na 
bujnych dotąd łanach zboża... 


Pola spustoszone są strasznie — grad 
ściął żyto na sieczkę. 

Grad nie był kulisty, jakiś inny, kanciasty. 
Zniszczone są doszczętnie wszelkie zboża na pniu, 
groch i owies w ziemię wtłoczone. Kłosów ży- 
te, które stało miejscami na półtora metra, gdyż 
szybko w ostatnim czasie podrosło, na polach 
Wtelna, Gościeradza i Gogolinka teraz, że nie 
widać. Podobno w Kotomierzu i częściowo w 
Wudzynie tak samo zgroźnie wygląda. Wielu 
rolników, którzy od gradu nie byli ubezpieczeni, 


doprowadzeni będą do ruiny, o ileim rząd ispo- 
łeczeństwo nie przyjdą z dorażną pomocą. 

Gdzie okiem sięgnąć, obalone stodoły, obo- 
ry, a wicher unosił daleko cegły, kamienie i ca- 
łe dachy. 

To wszystko wyrządziła wichura, 
20 minut. 

W powiecie bydgoskim ucierpiały najwięcej 
wsie Gościeradz i Wtelno, gdzie osadnicy zostali 
bardzo poszkodowani — ośm stodół i obory le- 
żą w gruzach. Dwa domy są uszkodzone. Setki 
szyb w oknach wybite. Tysiące morgów zboża 
zniszczone. 

Robotnicy pod nadzorem drogomistrza Jaku- 
bowskiego z Opławca na gwałt usuwają drzewa 
i inne przęszkody na szosie powiatowej. Dwie 
kolumny telegrafistów bydgoskich naprawiali u- 
szkodzone przewody i stawiali w miejsce poła- 
manych -- nowe słupy. Straty idą w krocie ty- 
sięcy. W Wyrzyskiem i Bydgoskiem obliczają 
je razem na 3 miljony złotych. 


Burzy o takich rozmiarach nie pamiętają naj- 
starsi nawet obywatele. 


trwająca 


Chcesz nowe otoczenie interesentów, 


ogłoś w 


$ 


„Slosie Wabrz 


Jak zawsze — pogłoski o końcu świata 


Jak donosi Kipa, pogłoska, że według tak 
zw. „£hrenołogji piramidy", z dniem 29 maja 
świat wszedł jakoby w burzliwą epokę, wywoła- 
ła nieżwykłe zaniepokojenie wśród mas ludowych 
wszystkich części ziemi, a przedewszystkiem wśród 
ludów Wschodu. p 

„Brytyjsko-izraelicki związek światowy, któ- 
ry to „w wielkiej piramidzie wmurowane orędzie" 
przyjął i rozpowszechnił, jest teraz zdumiony i 
przestraszony spowodowanem przezeń wrażeniem 
i twierdzi, że niektórzy z jego członków nadcho- 
dzące ośmiolecie, które „być może sprowadzi 
Armageddon", uważają za okres czasu o najwię- 
kszej doniosiośbi, że jednak istota przepowiada- 
nego niepokoju ma być im nieznana. Utrzymu- 
ją się mianowicie pogłoski, że chronologja pira- 
midy ma być dokładnem i naukowem stwierdze- 
niem dat wydarzeń, stwierdzeniem, które nadługo 
przed urzeczywistnieniem się tych wydarzeń 
umieszczane bywa w kamieniu; piramida bowiem 
nie jest żadnym grobem, lecz stworzonem z na- 
tchnienia Bożego orędziem do ludów świata, które 
posiadają „klucz do niego”, a tak zwany „cal 
piramidy“ mą być pięćsetmiljonową częścią osi 
ziemskiej. 

Nowoczesna teorja piramidy pochodzi z r. 
1837, ale dopiero w 1865 r. wypowiedziano po- 
glą, że korytarze wewnątrz piramidy są pewnego 
rodzaju chronologją proroczą na podstawie pe- 


Uznanie Biskupa Płockiego dla redaktora za 
nieprzyjęcie wzywania do pojedynku. 


Redaktor „Dziennika Płockiego“, Mieczysław 
Konarski, otrzymał od JE. Biskupa Płockiego na- 
stępujące pismo: 

„Szanowny Panie Redaktorze! Doszło do mej 
wiadomości, że opierając się na zasadach Ko- 
ścioła katolickiego, nie dopuściłeś wyzwania do 
pojedynku. Cieszę się ztego aktu męstwse, z ja- 
kiem przy ścieraniu się poglądów katolickiego i 
pogańskiego, pierwszy w postępowaniu Twojem 
nad którym umiałeś odnieść zwycięstwo. 

Tymczasem serdeczne zasyłam Szanownemu 
Panu pozdrowienie. (—) Antoni Juljan, Biskup 
Płocki. — W Płocku dn. 5. 6 1928". 


Waldemaras nie uznaje uchwały Rady 
Ambasadorów. 


Premjer litewski Waldemaras oświadczył w 
wywiadzie z przedstawicielami prasy na temat 
konfliktu polsko-litewskiego, że nie należy w tej 
sprawie spodziewać się sensacyjnych narad. Da- 
lej premjer zaznaczył, że Litwa nie uznaje roz- 
strzygnięcia Konferencji Ambasadorów, przyzna- 
jącego Wilno Polsce. Waldemaras oświadczył 


"x 


ŻEBRAK KA TRONIE 


„POWIEŚĆ PODŁUG KRONIK ANGIELSKICH. 
Opowiedział Stefan Kowalski, i 


rz anty cofnął się, a wymróczywszy groźby i prze- 
kleństwa, za chwilę znikł bez śladu. Mayles wraz z 


chłopczyną weszli na trzecie piętro. Gałem umeblowa- fi 


niem pokoiku były biedny półamane prawie meble, oraz 
nędzny tapczan w kącie stojący. Dwie cienkie świece 


rzucały blask słaby i stńutny w koło. Edward, gdy | 
wszedł, padł na łóżko ciężko oddychając. Nic dziwne- 


go, od wczoraj nie miał nic w ustach. 
— Mój drogi, obudź mnie, jak tylko objad poda- 

dzą, — rzekł Edward zasypiając. 
` Mayles uśmiechnął się, myśląc sobie: 


Ę 
| 
ko 


>— Wyborny sobie ten chłopaczek. Położył się na |: 


cudzóm łóżku, tak dobrze jak na swojem. Nazywa sie- 
bie księciem Walji. Biedny, bezdomny włóczęga! Na 
swój wiek niemało otrzymał on kuksów od losu i lu- 
dzi, po których teraz tak smacznie śpi. Wszystko je- 
dnak może się zmienić na dobre. Zacznę go uczyć, 
poczem wyleczę z choroby. Bardzo mi się podobał 
ten mały, lubię go. Jak on mężnie stawił czoło roz- 
wścieczonemu tłumowi, jak patrzył nań, jakoby sam 
był królem. I nachyliwszy się nad śpiącym zaczął gła-* 


dzić jego loki złociste. Chłopczyna zadrżał przez sen. k.. 
— Ach, leży nieokryty, — zauważył Mayles — ła- | 


two przeziębić się może. 

Napróżno szukając czegókolwiek do okrycia chło- 
pca, zdjął z siebie kaftan i owinął śpiącego. 

— Chłopca zabiorę i podaję do wsi rodzinnej — 
mówił Mayles do siebie — zawiozę go do mego ojca, 
który nie odtrąci sierotki. Brat starszy Jan też go ser- 
decznie przyjmie. Dziś jeszcze pojedziemy. Czy tyl- 


wnej miary dla każdego roku i że wielka galerja 
symbolizuje erę chrześcijańską. Utrzymują dalej, 
że 95 proc. tych dat, wyrytych wśród owych ma- 
tematycznych symbolów ma jakoby sprawdzać 
się. W takim razie od 4 sierpnia 1914 r. znaj- 
dowalibyśmy się w „epoce chaosu“, który zamy- 
ka erę chrześcijańską; epoka ta ma się skończyć 
16 września 1936 r. Od jedenastego listopada 
1918 r. do 29 maja 1928 r. miało być w pirami- 
dzie uwidocznione pewne uspokojenie się chao- 
su, teraz jednak przyjdą ostatnie tarapaty. Okres 
ten niekoniecznie ma być związany z wojną, ale 
możliwość jej wybuchu tu lub gdzieindziej w cza- 
sie nadchodzącego ośmiolecia brana jest przez 
niektóróch „proroków“ pod uwagę. 

W „Times“ jeden z najbardzie znanych bada- 
czy piramid stwierdza, że we wszystkich swoich 
poszukiwaniach nie znalazł najmniejszej podstawy 
do tych rojeń fantastycznych. Jest to jednak zna- 
mienne dla ducha naszych dni, żeod chwilizakoń- 
czenia wojny tak bardzo szerzą się przepowiednie 
o końcu świata i że zawsze znajdują wierzących 
wśród mas społecznych. 

Raz jeszcze spotykamy się z potwierdzeniem 
prawdy, że ludzie, nieposiadający wiary religijnej 
z niezwykłą łatwością idą lep wszelkich „przepo” 
wiedni* „proroctw* choćby najfantastyczniejszych 
Ludzie, którzy tracą wiarę, muszą ją zastąpić 
choćby przez zabobony i przesądy. 


następnie, że przybył do Genewy jedynie po to; 
aby zająć stanowisko w sprawie wydalenia oby- 
wateli polskich z terytorjum Polski na terytorjum 
Litwy. 


Pomnik Stefana Żeromskiego, 


W nadchodzącą niedzielą odbędzie się w 
Nałęczowie piękna uroczystość. Odsłonięty zo- 
stanie pomnik wystawiony przez ludność miejsco- 
wą na cześć Stefana Żeromskiego. W czasie 
uroczystości wygłoszonych zostanie szereg mów 
oraz odczytane będą fragmerty z utworów wiel- 
kiego pisarza. 

Delegacje najrozmaitszych stowarzyszeń zło- 
żą pod pomnikiem wieńce, poczem orkiestra wy- 
kona fragmenty z „Symfonji Bohaterskiej” Beet- 
hovena. 

Następnie uformowany zostanie wielki po- 
chód do Mauzoleum Żeromskich, gdzie nastąpi 
zakończenie uroczystości. 


Jarmarki w Województwie 
Pomorskiem. 


19 czerwca. 
Borzeczkowy, pow. Chojnice: kramarski, bydlę- 


ko ojciec żyje... Lat siedm jak wieści z domu nie o- 
trzymałem... Czy też Gwidon się zmienił? 

Wszedł sługa z jedzeniem i silnem trzasnięciem 
drzwi, zbudził chłopca, który siadłszy na łóżku, prze- 
cierał oczy . 

— Jakiś ty dobry, poczciwy — zawołał książę, spo- 
strzegłszy kaftan Maylesa, którym był okryty; weź 
go i wdziej na siebie, mnie nie zimno! 

Podniósłszy się, podszedł do umywalni, oczekując. 

— Na co ty czekarz? — pytał Mayles zdziwiony. 

— Chcę się myć, — odpowiedział Edward. 

— Więc się myj! 

Chłopczyk stał jednak jak wprzódy, nie ruszając 
się z miejsca, tupnąwszy nogą. 

— Co ci się stało? — zapytał Mayles. AŻ 

'— Nalej wody! — rozkazał mały królewicz. ` ~ 

„, Uśmiechnąwszy się, Mayles zerwał się, podając 
wodę. SEA po ony 5 
+. — Dobrze, a teraz serwetę! , . 3 
5 Mayles wypełnił rozkaz chłopca. Książę siadł za 
stółem, wziął się do jedzenia, na co i Mayles miał za 
równo ochotę. "M 

= Spostrzegłszy to królewicz, ostro zapytał: <= 

— Jak to, ty chcesz siedzieć obok króla? 


a 


j] 


bie, — ogłasza się za króla. Ale trudno przeczyć dra- 

źnić chorego. Zresztą bawiła go ta rola jaką odgrywał. 
Stanąwszy poza krzesłem Edwarda, Mayles zaczął 

mu usługiwać. Podczas obiadu zapytał książę: 

— Nazwisko twoje Mayles Haudone. Czy tak? 

— Tak, Wasza Królewska Mość! 

— Opowiedz mi przebieg twego życia — mówił 

Edward dalej — coś ty za jeden i czyś szlachcic rodem ? 
— Ojciec mój nie pochodził z rodu najznakomit- 

szych — odpowiedział Mayles, — jako człowiek był 

bardzo dobry; był również bogaty. Matka zmarła 


zacny, oraz młodszy Gwidon, swarliwy, zły i okrutny, 


— Znów coś nowego — mruknął Mayles do sie- 


dawno, Braci pozostało dwóch: starszy Jan, dobry i |y. 


eskim* a znajdziesz je! 


cy, koński. 
Golub, pow. Wąbrzeżno: bydlęcy, koński. 
Gruczno, pow. Świecie: kramarski, bydlęcy koński. 
JabłonowosZamek,pow.Brodnica: bydlęcy, koński. 
KościerzymBa, kramarski, bydlęcy, koński. 
Więcbork, pow. Sępólno: bydlęcy koński. 

20 czerwca. 
Karzętnik, pow. Lubawa: bydlęcy, koński. 
Mroczno, pow. Lubawa: bydlęcy, koński. 
Puck, pow. Morski: kramarski, bydlęcy, koński, 
Starogard, bydlęcy, koński, świński. 
Wąbrzeźno, kramarski, bydlęcy, koński. 

21 czerwca. 
Kamień, pow. Sępólno: kramarski, bydlęcy, koński. 
Toruń, bydlęcy, koński. 

22 ozerwca. 
Grudziądz, bydlęcy, koński. 

23 czerwca. 
Pelplin, pow. Tczew: bydlęcy, koński, świński. 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno; dnia 15 czerwca 1928 r. 


— Umundurowanie dla przysposobienia 
wojskowego. Władze wojskowe zatwierdziły 
przepisy mundurowe 9 organizacyj przysposobie- 
nia wojskowego, jak związku strzeleckiego, zwią- 
zku młodych pionierów, związku powstańców 
śląskich, Sokoła i t. p. Według nowych przepi- 
sów organizacjom tym nie wolno używać takich 
części umundurowania, a zwłaszcza odznak po 
których poznaje się armję regularną. Zakaz ten 
odnosi się do gwiazdek, galonów srebrnych i 
oksydowanych na naramiennikach srebrnych wę- 
żyków, patek i wypustek na kołnierzach, guzi- 
ków, orzełków na tarczy. Jeżeli która z organi- 
zacyj odznak tych używa, ma je niezwłocznie 
usunąć. Broń wolno nosić tylko przy publicz- 
nych występach. Nie wolno też używać tytułów 
wojskowych. 


— Nie kradnij! Wczoraj przed Sąden: 
Okręgowym w Toruniu odbyła sięrozprawa prze- 
ciwko szajce złodziei z naszego miasta. Miano- 
wicie kradli oni co pod rękę wpadło. Tą razą 
stawali przed kratkami za kradzież kur na szko- 
dę p. dra Szczepańskiego oraz skór na szkodę 
p. Weissa. Złodzieje to: Orgalski, Garlińska 
Radziński. 

Radziński został skazany na półtora roku 
ciężkiego więzienia, Orgalski na rok ciężkiego 
więzienia Garlińska za paserstwo dostała 14 dni 
więzienia. Surowy wyrok niech będzie przestro- 
gą dla tych,którzy siódmego przykazania Bożego 
uszanować nie umieją. 


Pod naszym dachem zamieszkiwała także cioteczna na* 
sza siostra, lady Anna. Mimo, iż pokochaliśmy się bar- 
dzo wzajem, ojciec postanowił ją wydać za Gwidona. 
A że nie można było sprzeciwiać się woli oigowskięj; 
narzeczona moja została żoną młodszego brata. Zły 
Gwidon postanowił zagarnąć nietylko całe mienie lady 
inny, ale i nasze. Kochał on jedynie jej majątek, a 
reszta była komedją i udawaniem, o czem wiedzieliśnty; 
wszyscy, prócz ojca, który kochając Gwidona ponad 
wszystko, tylko dobre w nim widział, Gwidon zaczął: 
powoli podburzać ojca przeciw mnie, iż jakóbym po- 
stanowił wbrew woli ojcowskiej zaślubić lady Annę: 
Ojciec na- tę wiadomość wybuchnął gniewem, a zawo- 
ławszy mnie do siebie, rzekł: „Masz niezwłocznie wy- 


| jechać na lat trzy. Przejrzysz nieco Świata, a tem są- 


mem nabierzesz więcej rozumu.“ Musiałem więc po- 
rzucić dom rodzicielski,, rozpocząwszy tułaczkę po ob- 
czyźnie. Walczyłem w kilka wojnach, znosząc biedę 
i niedostatek. Dostawszy się w ostatniej bitwie do nie- 
woli, pozostałem w niej lat siedm. 

— Ciężko cię skrzywdzono! — zawołał królewicz 


„| — bądź jednak przekonany, že ukarzę twego brata i 


powrócę ci ziemię zabraną. 

Mayles opowiedział mų dalsze swe losy i zawia- 
domił Edwarda, że udadzą się do zamku Hondone, ob-- 
jaśniając mu przytem, gdzie leży ta miejscowość, i jak 
serdecznie przyjmie ich brat Jan, ojciec i lady Anna, 
Król zdawał się słuchać, ale myślał więcej o swojem 
położeniu, niż historji Maylesa. Gdy ten skończył swo- 
je opowiadanie, królewicz Edward opowiedział mu o 
swojej nieszczęśliwej przygodzie z Tomem, w jaki spo- 
sób stał się z króla w jednej chwili żebrakiem. 

Chwilowo zapanowała cisza, którą przerwał pier- 
wszy królewicz Edward. 
— Tyś mnie wyratował z rąk tego pijaka, ocali- 
łeś mi Życie. Jakiej żądasz nagrody? „= RR 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


— 
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Kto zapomina w czas inserować w „Głosie Wąbrzeskim* 
temu zapomni klientela pieniądze znosić! 


— Podziękowanie. Państwo Józefostwo Ku- 
rzyńscy złożyli w miejsce wieńca na trumnę śp. 
Jaainy Wojteckiej 5,00 zł na biednych Tow. 
Pań Mił. św. Wincentego a Paulo z czego skła- 
da serdeczne „Bóg zapłać” Zarząd. 


— Zawody o mistrzostwo Polski odbędą się 
w T. niedzielę 17 bm. w Toruniu pomiędzy War- 
szawianką a T. K. S. 

— Kto nio może xostać nauczycielem? 
Ministerstwo Oświaty wydało nowy okólnik w 
“sprawie zdrowia fizycznego kandydatów, na na- 
uczycieli szkół powszechnych i średnich, Wedle 
tego okólnika, nie mogą zostać nauczycielami kan- 
dydaci, którym cuchnie z ust lub nosa, chorzy 
na choroby skórne, widoczne na nieosłonionych 
częściach ciała, cierpiący na nerwowe skurcze 
lub grymasy twarzy, padaczkę drgawki w rę- 
kach. Kandyduci o złej wymowie (jąkanie, se- 
płenienie, bełkotanie), dotknięci tępotą słuchu 
i wzroku. 

Poza tem do szeregów nauczycielskich mają 
wstęp wzbroniony neurastenicy . ludzie o łatwej 
pobłażliwości. 

— Jakie zioła zbiəramy w ozerwcu. 
Zanim podam spis ziół pragnę w paru sło- 
wach streścić zasady prawidłowego zbieraaia 
ziół leczniczych. 

Zioła, liście, kwiaty, płatki, owoce, nasiona 
skorę zbieramy tylko w pogodne dni po obe- 
schnięciu rosy. Zioła, liście, kwiaty i płatki nie 
powinny być ugniatane i składane na kupki, lecz 
natychmiast poddane suszeniu. Suszyć należy na 
poddaszu lub na sklepisku, unikając suszenia na 
słońcu. 

Bo się tyczy wyglądu ziół lub części, to ko- 
niecznym warunkiem pozbycia się swego towaru 
jest towar czysty, niepomieszany, niezakurzony, 
kwiaty bez lieci i łodog, zioła bez zdrewniałych 
łodyg i tt p. Niedotrzymanie tych warunków 
naraża zbieracza na niepozbycie się swego towa- 
ru lub pozbycie się go za minimalną cenę. 

W czerwcu nadają się do zcierania następu- 
jące rośliny i ich części: 

Kłacze tataraku (kalmus), kwiat akacji bia- 
łej, kwiat bzu czarnego (holunder), kwiat jasno- 
ty białej (głucha pokrzywa), kwiat krwawnike, 
kwist lipy, kwiat malwy czarnej, kwiat ostróżki 
zbożowej, kwiat rumianku rzymskiego, kwiat ru- 
mianku ogrodowego, kora kruszyny (frangula), 
liście krwawnika, liście mięty pieprznej, liście 
naparstnicy purpurowej (roślina trująca), liście 
orzecha włoskiego, liscie podbiału, liście boro- 
winy, liście melisy, liście szałwi lekarskiej, nasio- 
na kminku, porost islandzki (mech islandzki, 
płucnica islandzka), zielę bratków polaych, zielę 
piołunu, zielę skrzypu polnego. 


— Wyłowienie topielca. Wczoraj przed” 
południem wyłowiono z jeziora zwłoki pewnego 
mężczyzny. Jak się okazało jest były urzędnik 
starostwa Wiktor Węclewski. Jak nam donoszą 
Węclewski został ze Starostwa usunięty z posa- 
dy, za niedopilnowanie swoich obowiązków. Bę- 
dąc bez pracy, pożyczał od znajomych pieniądze 
i w taki sposób żył. Ostatnio, to jest przed- 
wczoraj w środę pożyczył sobie od przyjaciela 
6 złotych na „drogę“. Gdzie chciał jechać nie 
wiadomo. Dość, że przypadkowo znaleziono go 
wczoraj w pozycji siedzącej w jeziorze a przy 
nim butelkę lecz próżną. Z powyższego wynika, 
że musiał on sobie uplanować samobójstwo, krop- 
nąwszy na „kuraż” aby lżej było umierać. 

Samobójca miał wielkie zdolności, lecz „po- 
cieszycielka” strapionych (jak zwykle w takich 
wypadkach bywa) nie pozwoliła mu na uczciwe 
życie.. Zgubiła go wódka i kobietki. 

Denat był żonatym i nim przybył do nasze- 
go miasta, był w Zbąszyniu (Poznańskie) burmi- 
strzem. Tam go ludzie chwalili — lecz dlaczego 
nie pozostał na stanowisku burmistrza — sprawa 
ta jest zasłonięta mgłą tajemniczości. Jedni mó- 
wią, że miał na stanowisku coś „przeskrobać” 
czy to prawda nie wiadomo, dopiero śledztwo 
ujawni nam rąbek tej tajemnicy. Mógłby on 
być dzielnym człowiekiem, których Polska wiele 
potrzebuje, ale nieszczęsna wódka pchała go nie- 
tylko do pędzenia marnego żywota i do... mar- 
nej śmierci. Śmierć przez utopienie wybrał — 
bo wódka jest „czysta“ i woda w jeziorze jest 
czysta a że „czystą" lubiał, więc w niej się utopił. 

Jakie życie — taka śmierć. 


— Ku uwadza Szanownym Czytslnikom. 
Dochodzą do nas skargi od Szan. Czytelników, 
że otrzymują „Głos Wąbrzeski'* zbyt późno, albo 
go wcale nie otrzymują. Wobec tego prosimy 
Szan. Czyteln. gdyby „Głosu“ na czas lub wcale 


nie otrzymali prosimy żądać od listonosza, wzglę- 
dnie na poczcie, gdzie jest zapisany. Gdy to nie 
poskutkuje, prosimy nas uwiadomić, a my spo- 
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wodujemy na tutejszej poczcie, aby regularnie 
„Głos“ był dostarczany, bowiem „Głos Wąbrze- 
ski‘, wychodzi na czas, więc Szan. Czytelnicy mu- 
szą również otrzymać w oznaczonym terminie. 
Administracja. 


— Ruch telefoniczny z Prusami Podaje 
się do wiadomości, że rozporządzeniem Minister- 
stwa Poczt i Telegrafów z dma 31 maja br. zo- 
stanie od dnia 15 czerwca uruchomiona komuni- 
kacja telefoniczna między niżej podanemi urzę- 
dami polskiemi i wszystkiemi urzędami Prus 
Wschodnich. 

Białośliwie, Brusy, Brzeżno, Bydgoszcz, Ce- 
kcyn, Chełmno, Chełmża, Chojnice, Czersk, Gdy- 
nia, Grudziądz, Kamień pomorski, Kartuzy, Ko- 
ścierzyna, Lipusz, Lubicz, Lużno, Łobżenica, 
Miasteczko n/Notecią, Mrocza, Nakło n/Notecią, 
Ostaszewo k. Torunia, Reda, Sępólno, Bolec Ku- 
jawski, Starogard, Sypniewo k. Więcborka n/Wi- 
słą, Tczew, Toruń, Tuchola, Wejherowo, Wielki 
Komorsk, Więcbork, Wyrzysk, Wysoka. 


— Ze święta hufoa. Dn.5. b. m.odbyło się 
zapowiedziane święto hufca szkolnego. W świę- 
cie tym wzięły udział: hufiec miejscowego gimna- 
zjum i hufiec Szkoły rolniczej z Dębowej Łąki. 
W zawodach osiągnięto następujące wyniki: 
|. Trójbój drużynowy osiągnął | miejsce hufiec 
Szk. Rol. mając 6827.6 pkt. 2. W strzelaniu 
z broni długiej | m. Ruszowski Jerzy (D. Ł.) 
50 pkt. 2 m. Wydżga Tomasz (D. Ł.) 44. pkt. 
3 m. Dolecki Bolesław (D. Ł.) 44pkt. 3. W strze- 
laniu z broni małokalibrowej. | m. Cyliński Mar- 
jan (D. Ł.) 46 okt. 2 m. Ruszowski Jerzy (D. Ł.) 
43 pkt. 3 m. Wydżga Tomasz (D. Ł.) 41 pkt. 
4. Bieg 100 mtr.: | m. Cybulski Edward (D. Ł.) 
12.6 sek. 2 m. Roskosz Aleksander (D. Ł.) 
12.8 sek. 3 m. Feldman Wojciech (D. Ł.) 12.8 
5. Skok wzwyż: | m. Ostrowski Józef (G. W.) 
1.45 mtr. - 2 m. Serocki Janusz (G. W.) 1.40 mtr. 
3 m. Roszkowski Władysław (D. Ł.) 1.35 mtr. 
6. Skok w dal: | m. Feldman Wojciech (D. Ł.) 
5,37 mtr. 2m. Tarkowski Tadeusz (D. Ł.) 5.10 mtr. 
3 m. Ostrowski Józef (G. W.) 4.95mtr. 7. Skok 
o tyczce: | m. Oleśnicki Mieczysław (D. Ł.) 
2.45 mtr. 2 m. Ołtaszewski Kazimierz (D. Ł.) 
2.45 mtr. 3 m. Ostrowski Józef (G. W.) 2.40 mtr. 
8. Rzut dyskiem: | m. Cybulski Edward (D. Ł.) 
28.85 mtr. Feldman Wojcieh (D. Ł.) 22.73 mtr. 
3 m. Górski Antoni (G. W.) 22.65 mtr. 

9. Rzut oszczepem: | m. Ostrowski Józef 
(G. W.) 33.60 mtr. 2 m. Górski Antoni (G. W.) 
32.45 mtr. 3 m. Czelej Jerzy (D. Ł.) 29.03 mtr. 
10. Pęknięcie kulą: 1 m. Cybulski Edward (D. Ł.) 
9.15 i pół mtr; 2 m. Serocki Janusz (G. W.) 
8.54 mtr. 3 m. Ostrowski Józef (G. W.) 8.20-ratr. 
11. Piłka nożna — 3:| na korzyść drużyny z Dę- 
bowej Łąki. 12. Sztafeta 4X100 nie odbyła się 
z powodu nie stawienia zawodników przez Gi- 
mnazjum w Wąbrzeźnie. 

czasie zawodów dał sie we znaki dotkli- 
wy brak boiska sportowego w Wąbrzeżnie, tak 
że ćzęść zawodów jak strzelanie z broni długiej, 
sztafeta i rzut oszczepem musiały być przenie- 
sione na dzień 9. b. m. do Dębowej Łąki na 
tamtejszą strzelnicę i boisko. 


— Sąd ławnioczy w Wąbrzeźnie. Rozpra- 
wa 16]V. Przewodniczący Naczelnik Paszkiewicz. 
|. Dora Królik z Wąbrzeżna o wyst. 20 zł grzy- 
wny, 2. glgnacy Bryx z Wąbrzeżna o wyst. 5 zł 
grzywny, 3. Andrzej Zubrycki z Myśliwca o kradz. 
leśną 50 zł grzywny, 4. Dora Królik z Wąbrze- 
żna o wyst. 5zł grzywny, 5. Władysław Sankow- 
ski z Wąbrzeźna o wyst. z $ 360 kk. 5 zł grzy- 
wny, 6. Jan Chłastała z Wąbrzeżna o wykr. 3 dni 
aresztu, 7. Jan Jankowski z Wąbrzeżna o wyst. 
uwolnienie, 8. Wacław Mederski z Wąbrzeżna o 
wykr. uwolnienie, 9. Juljanna Fudasz z Niedźwie- 
dzia o kradz. [uwolnienie, 10. Leon Szynkiewicz 
z Wąbrzeżna o wyst. 4 dni więz., 11. Katarzyna 
Majkut z Książek i Aaniela Machnik z Książek 
o uraz cielesny, Machnik 4 dni więz., 12. Fran- 
ciszek Rzeżnikiewicz z Łopatek, Maciej Niezgoda 
z Łopatek o zniewagę, Niezgoda 20 zł grzywny. 


— Ostatnia przysługa. Dziś odbył się 
pogrzeb śp. Janiny Wojteckiej. Na krótko przed 
wyruszeniem konduktu żałobnego, gromadzili się 
przyjaciele i przyjaciółki zmarłej. Wprowadzenie 
zwłok do kościoła odbył się z miejscowego 
szpitala. 

Kondukt żałobny otwierało całe gimnazjum 
z panem Dr. Markowskim i gronem nauczyciel- 
skiem na czele. Zwłoki z szpitala do kościoła 
eksportował ks. proboszcz Zakryś w asyście pre- 
fekta ks. Brejskiego i Mówińskiego. W kościele 
odbyło się nabożeństwo, podczas którego żałobne 
pienia wykonał chór gimnazjalny pod batutą p. 
profesora Knobelsdorffa. Po mszy św. wyruszył 
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kondukt żałobny na cmentarz; eksportację pro- 
wadził ks. prefekt Brejski w asyście ks. prob. 
Zakrysia i ks. Mówińskiego. Nad grobem prze- 
mówił w podniosłych słowach ks. prefekt Brejski. 
W przemówieniu swem ks. prefekt wspomniał o 
śp. Janinie, zaznaczając, że sp. Janina była szla- 
chetną i religijną uczennicą. 

JednakzE wszystkim naznaczona jest śmierć 
prędzej czy później staniemy przed obliczem Bo- 
ga. >p. Janinę żegnali nietylko przyjaciele, lecz 
grono nauczycielskie, które Ją również kochało. 

Jak była śp. Janina kochaną świadczyły o 
tem liczne wieńci liczne jej przyjaciele którzy 
przybyli oddać Jej ostatnią przysługę. Kto tylko 
znał śp. Janinę, żałował nad Jej tak przedwcze- 
sną śmiercią. Po przemówieniu ks. prefekta ôd- 
śpiewano razem „Witaj Królowo“ poczem chór 
gimnazjalny odśpiewał pieśń żałobną. 

Niech odpoczywa w spokoju — wieczny od- 
poczynek racz Jej dać Panie! 


= 


Trwały dach stanowi o trwałości budynku 


Jest to zasada uznana od czasów, jak tylko w dzie* 
jach ludzkości zaczęto stosować budowle mieszkaniowe” 
Przetrwała ona do czasów dzisiejszych i nie straciła 
wcale na wartości. Przeciwnie, dzisiaj, gdy pieniądz 
jest drogi i jego zdobycie dla celów budowlanych jest 
coraz trudniejsze, zasada ta zyskała na sile. Każdy bu- 
dujący stara się, ażeby użyć pieniądz jaknajpraktyczniej 
przy wydadku stosunkowo najmniejszym osięgnąć maxi- 
mum wydajności, t. j. otrzymać dla swojego budynku 
dach trwały, z materjału nieprzemakalnego, ogniotrwa- 
łego i odpornego na wpływy atmosferyczne. 

Takim idealnym wprost, bo posiadającym wszel- 
kie warunki, jakich się od dobrego materjału na pokry- 
cie dachu wymaga, jest dachówka azbestowo-cementowa 
„Eternit*, już same składniki tej dachówki, któremi są 
azbest i cement w umiejętnem połączeniu dają gwaran- 
cję, iż „Eternit* jest to materjał absolutnie niepalny, 
odporny na wpływy atmosferyczne i nadzwyczaj wytrzy- 
mały na złamanie, Nie wymaga on bowiem tak dużej 
pochyłości dachu, jak n. p. dachówki palone, a zatem 
dach pokryty „Eternitem* posiada mniejszą powierzchnię 
o ca. 20 proc., co poważnie redukuje. koszt budowy- 
Pozatem ilość „Eternitu* potrzebna na pokrycie 1 m.kw. 
powierzchni dachu waży zaledwie 15 kg., podczas gdy 
dachówka karpiówka waży ca. 65 do 75 kg., Czyli 5-ra- 
zy więcej, a zatem przy kryciu dachu „Eternitem* mo- 
żna użyć na wiązanie dachu drzewo cieńsze, a za- 
tem tańsze. 

Dach pokryty dachówką „Eternit* nie wymaga 
absolutnie żadaych reparacji i odświeżań przez dziesiątki 
lat, tak, że dachówka ta uchodzi za materjał o wieczy- 
stej trwałości i stąd pochodzi nazwa „Eternit“. 

Dachówkę azbestowo-cementową „Eternit“ dostar- 
cza f-ma „Materjał Budowlany* S. A., której Centrala 
mieści się w Poznaniu przy ul. Sew. Mielżyńskiego 23, 
a która posiada swój Oddział w Bydgoszczy przy ul. 
Florjana 8 oraz w Toruniu przy ul. Zeglarskiej27 i Biu- 
ro Sprzedaży w Grudzłądzu przy ul. Ogrodowej 23. 

Instytucja powyższa. jako też jej oddziały udzie- 
laja każdego czasu bezpłatnie wszelkich informacji 
i kosztorysów, tyczących siępokrycia dachów „Eternitem”. 


Z naszej dzielnicy 


— Kowalewe. W dniach 17 i|8 czerwca bm 
odbędzie się tu uroczystość poświęcenia sztan- 
daru i strzelnicy oraz strzelanie o godność króla 
kurkowego. Spodziewany jest liczny przyjazd 
Bractw z okolicy. 


POCZĄWSZY 0D 15-g0 


przyjmują listowi przedpłatę na „GŁOS WĄ:- 
BRZESKI". 

Zapisać można na miesiąc lipiec, lecz lepiej 
zapisać sobie „GŁOS WĄBRZESKI* na cały 
kwartał, tj. lipiec, sierpień i wrzesień, aby poźniej 
co miesią nie potrzeba odnawiać przedpłaty. 

Niech każdy nietylko, że sam zapisze „GŁOS 
WĄBRZESKI* — lecz niech zachęci do tego 


swoich sąsiadów, krewnych i znajomych! 
ra mn 1 R z EAZA A 


ch Towarzystw 

— Wąbrzeźno. Baczność członkowie Stow. Kat 
Młodzieży Męskiej. W niedzielę dnia 17 czerwca o 
godz. 4 po poł odbędzie się w starej salce koło kościo- 
ła zebranie plenarne. Z powodu ważności pożądku obrad 
gremjalne a zarazem punktualne przybycie wszystkich 
wszystkich członków jest konieczne Zarząd 

— Wąrzeźno. Zebranie Rzemieślików Samodziel- 
nych odbędzie się w niedzielę dnia 17 czerwca b. r. o 
godz. 2—giej po poł. w lokalu p. Klimka na które ser- 
decznie zaprasza wszystkich członków. Zarząd 

— Wąbrzeźno. Stowarzyszenie Kat. Młodzieży Zeń- 
skiej. Plenarne zebranie odbędzie się w niedzielę, dnia 
17 bm. o godz. 1.30 w wikarjówce. O liczny udział 
wszystkich członkiń uprasza Zarząd 

-- Wąbrzeźno. Zebranie Tow. Ludowego* odbędzie 
się w niedzielę, 17. bm zaraz po nieszporach w wikar- 
jówce, O liczny udział prosi. Zarząd 

— Wąbrzeźno: Nadzwyczajne zebranie Kółka Ról- 
niczego odbędzie się w niedzielę dnia 17 bm, o godz. 
4 po poł. w lokalu p. Klimka z powodn pilnych i waż- 
nych spraw prosi o liczny udział członkó. Zarząd 


: 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego“ (B. Szczuka 
Wąbrzeźno. Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 
Wąbrzeźno. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada 
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Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gradobicia w Poznaniu 


Największe w Polsce Towarzystwo Ubezpieczeń Gradowych. Zdiór premji za rok (97 dł 9.880.096— 
Wypłacono odszkodowań za lata 1924 — 1027 koło 10 milionów. 
Ubezpiecza ziemiopłody od gradobicia w/g różnych do wyboru korzystnych 
i praktycznych systemów: systar em repartycyjaym (z dopłatą) oraz : systemami bez dopłaty. 


B| Przyjmają wnioski i wystaoają polisy, Oddity: 


w Grudziądzo, Plac 23 Stycznia 10. Bydgoszczy, ulicą Dworcowa 73. Katowicach ulica 3 Maja 36. 
Krakowie, ulica Straszewskiego 28. Lublinie, Krakowskie Przedmieście 39. Lwewie, ul. Długosza 1. 
Poznaniu, ul, Ratajczaka 36. Warszawie, ul. Mazowiecka 13. 


AITEN gratis! | 


Niemiecka firma eksportowa w celach reklamy i dałszego rozpowszechnienia w Pol 
sce wyda na własność zainte *resowanym większą ilość swych pierwszorzędnych radjood- 

W sprawie upadłościow. wie upadłościow. kupca Ja« Ja: 
: |maHajdla ma nastąpić podział końcowy. 


biorczych aparatów, aż do czterolampowych aparatów. 
Zadne zobowiązania nie są z tem związane. 

Masa podziałowa wynosi 830.45 zł. 

Do uwzględnienia są: 


Małe koszty (wydatki na przesyłkę, opakowanie TRADER d.) ponosi odbiorca. 
Zainteresowani zechcą nadesłać na pocztówce dokładnie i wyraźnie napisany adres do: 

1. pretensyj uprzywilejowanych z gru- 
py A. — 817,51 z 


y Padioversand E. Grab & 6. Rottlofi "a X. 
2. pretensyj nieuprzywilejowanych z 


Berlin N 4, Gartenstr. 100 
gr. B. 10848 07 zł. 


Odnośne wykazy złożyłem w sekre- 
tarjacie tut. Sądu Powiatowego do wglądu 
uprawnionych wierzycieli przez przeciąg 
dni 14-tu. 

Wąbrzeżno, dnia 13 czerwca 1928 r. 

ST. PISZCZ 


zawiadowca masy upadłościowej 


às 
fE Praktykę lekarską £ 
JE 
Ró 
ad 


Kino-Teatr | 


w sobotą 16 i w niedziolę 17 bm. 


EZM. i 
ZMYSŁÓW | 


Wielce zajmujący dramat w 12 aktach 
podług słynnej powieści 
Sudermanna „Es war, 


Film ten ilustruje nam. ser- 
deczną przyjażń dwóch męż- 


RE 


czyzn, którzy z powodu ko- 

biety stanęli do pojedynku. 

W.roli głównej; Zajmująca 
GRETA GARBO 

oraz 

JOHNGILBERT 
~i znany artysta odtwórca rói głów. 
w WESOŁEJ WDÓWCE i CYGANERJI 


NADPROGRAM! 


dla P. K. Ch. pagina 
rozpoczynam 18. VI. 1928 r. 


DR. NOWAK::GOLUB 
kiłiiiiiwitiiwi iii iii iii 


` rowno 


ai 


w póniodziałow,: dnia 18 Czer 
wca br. © godz. 8 rano odbę= 
dzie się 


w roie, dnia 20 czerwca 
1928 r. odbędzie się w Wąbrzea 


« sprzedaż trawy £ 


źnie ma łąkach gminny Czystochieb. 
Zbiórka licytantów o godz. 8 


WIELKI 
rano przed Oberżą 


© 
| (i (I (MII MARASINSKI, sołtys 
9 


ma bydło i konie 


(—) Śchwsrz, burmistrz 


Z powo- 

dukorzy- 
stnego 
zakupu 

surowca, 


obniżyliśmy ceny trumien 


o 50 procent 


i sprzedajemy takowe 
po zniżonych cenach 


Prosząc o łaskawe poparcie naszych 
przedsiębiorstw 


W. sprawie upadłościowej kupca 
Józefa Zadańskiego. ma nastąpić 
podział końcowy. 

Masa podziałowa wynosi 1183,35 zł. 

Do uwzględnienia są: 

|. pretensjiuprzywilejowanych z grupy 

A. 1528,16 zł. 

2. pretensji nieuprzywilejowanych z 

grupy B. 20470.60 zł. 

Odnośne wykazy są złożone w se- 
kretarjacie tut. Sądu Powiatowego do wgłą- 
du uprawnionych wierzycieli i mogą być 
przejrzane w przeciągu dni 14 tu. 


Wąbrzeżno, dnia 13 czerwca 1928 r. 
STEFAN PISZCZ 


zawiadowca masy upadłeściowej. 


z poważaniem 


T. Balicki, I. Barylski, K. Różyński, 
E. Reich 


= 


z ai będą w dniach 


ej rano w biurze maj. 


Okazja de wygrania! œs 


Stow. Urzędników W. R. D;rezeji Lasów Państw. w Toruniu 


urządza 


Wielką loterię fantowa 
na cele budowy domu mieszkalnego dla urząda. państw. 


Wygrać można cenne przedmioty 
o wartości kilku tys. zł mianowicie 


fortepian „Sommerfelda*, pokój sypialny, motocykl, Dryling 
(Nowotaego z automatycz. wizjerem), maszynę do szycia 
„Singera“, radjoaparat 4 lampkowy z głośnikiem, dubeltówkę, 
rower, aparat fotogr. „Zcisa*, serwis porcelanowy 12 osobowy 
oraz: dalszych 9930 cennych nagród w przedmiotach wartośc. 


Cena losu wynosi tylko I złoty. 


Każdą ilość losów można nabyć w ekspedycji „Głosu Wąbrze- 
skiego, wzgl. u członka Komitetu p. $zczepanowskiego w To- 
runiu, ul. Pod Krzywą Wieżą nr. 14. 


Ciągnienie odbędzie się [8 lipca 1928 r. 
m Z Z 


FORMANI 


do zaózki drzowa 
z leśnietwa Kępa 
circa 700 m°? 
mogą się zarazzgłosić 
Z. GASZYŃSKI 
z Gegielnia i tartak 


= 


= 
=, 


Bia 


Sprzedam 20 mórg gospo. 
darstwo ziemi buraczanej | km 
do Wąbrzeźna, budynki w do- 
brym stanie, żywy i martwy in 
| wentarz nadkompletny, cena po. 
dix; nagrody. Pośrednictwo nie- 
wykluczone. 

Zgłoszenia do „Gł. Wąbrzeskiego' | 


WĄBRZEŹNO 


Mam do oddania kilka 


dobrych aparatów radjomych 


3 i 4 lampowych 
Sg" Kupno okolicznościowe "$E4% 


Murarzy 


do wszelkich prae 
murarskich 


h znacznie źoiżonych | pre 
PO conscn ZNACZNIE ZZIZONYCĆ Zygm. Gaszyński 
R. WOJTECKI:-: WĄBRZEŹNO | ybusowalczy 
Rynck a =". 8. Rynek 8. | Wąbrzeźno 
——— 


pery parcele 


z budynkami lub bez po- 
| zostałe jeszcze z paree- 
| lowanej części majątku | 
Rakowice, powiatu Lu- 
bawskiego (Pom.) sprze- 


mórg i cgród z żywym 
i praz? inwentarzem 
na sprzedaż. 
August Templin 
Zgniłobłotg pocz. Bobro- 
wo pow. Brodnica 


Sprzedam korzystnie 


HOT BR 


benzynowy 
8 ME. oraz 


3 i 4 lipca rb. o godz. | Starszy samotny z wy 
| kształceniem i 


mężczyzna 


poszukuje miejsca. Zgł. 
do Eksp. Głosu Wąpbrz. 


<A SERB 
Dwupiętrowy 


młockarkę 


z podwjónem czysz- 
czeniem. 


Henryk Talkowski 


Śrutownia — Dętowałąka 


Rakowice. Ziemia szen- 

no-buraczanu i żytnio- 

kartof ana, do objęcia 

po żniwach bez zbiorów. 

Spłata ceny kupna rata- 
mi w ciągu 4 lat. 


Stanisław Juracki 


Upoważńiony do przeprowadza= 
nia yareeaoli na terenie. Woj. 
Poznańs — Ad 3 


DELEGA 
Grudziądz, Plac m: -go raees 


Porządna 


SŁUŻĄCA 


może się zgłosić zaraz 


M. Swobodzińska 
Wolności 19. 


z ogrodem 


jest od zaraz 
do sprzedania 


Poszukuję Wąbrzeźno 
dziewęzy Hn Y! ulica Podgórna 3a. 
do pomywania butelek 
M. Betlejewski 
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— Rozalka pokazała duży, żółty dzban, w którym tkwiły: 
rządek bułek, jakaś książeczka i rożne jeszcze drobiazgi, a zwra- 
cając na mnie swoje modre, jak dwa bławatki oczy, rzekłą z 
zadowoleniem: 

— Ten dzbanek jagód uzbierałam dziś do dnia, poniosłam 
na plebanią, proboszcz kupił dla gości i dobrze zapłacił; za te 
pieniądze sprawiłam niejedno. Książeczkę kupiłam dla mego 
brata Kacperka. Chłopczysko aż drży do książki; w niedzielę 
lub święto siadamy sobie w sadzie, a on nam odczytuje takie 
przeróżne „kawalki“. Tatusiowi niosę kozik, bo swój zgubił i 
nie mógł odżałować; dzieciakom bułki, matusi garnuszek polewany. 

— A sobie co sprawiłaś? 

— Sobie, ot wiele, bardzo wiele pociechy, że moge dru- 
gich obdarować; — mówiąc to, dziewczyna spuściła oczy ku 
ziemi. co mi się bardzo nie podobało, bo miała je takie piękne, 
jakich jeszcze u żadnej z niewiast nie widziałem. Szliśmy dro- 
gą sami we dwoje; dziewczyna rozpowiadała mi to i owo, a 
mnie tak jakoś błogo i dobrze było jej słuchać, iż zapomniałem 
o pięknej Józefce, pieniądzach straconych na fundację i dziw- 
nym- staruszku. Często przychodziła mi do głowy ta myśl, 
kiedy Rozalka na tak dorodną i miłą dziewczynę wyrosła? 
Dochodziliśmy właśnie do wioski, gdy drobne ołowiane chmur- 
ki poczęły się łączyć w jedną ciemną chmurę, co szeroko roz- 
postarła się na widnokręgu. Rozstałem się z dziewczyną; ona 
poszła w swoją stronę, ja wpadłem do chaty; chwyciłem gra- 
bie i pospieszyłem na łąkę. W powietrzu pomrukiwało coraz 
groźniej; od czasu do czasu zygzakówata błyskawica rozdzie- 
rala czarną chmur zasłonę. Dech zaparłem: pot kroplisty- spły- 
wał mi z czoła; lecz machałem grabiami Postawiłem już dwie 
kopki, kiedy drobny deszczyk rosić począł. Z żalem obejrzę 
się na pozostałe siano, aż tu widzę tała łąka Świeci łysiną — 
trzecią kopkę omuskuje grabiami Rozalka, Przetarłem oczy, 
Sądząc, że mnie mgła oślegia, a dziewczyna Śmieje się i wołr: 

— To ci się udało uwinąć z robotą przed samym desz- 
czem. Nasze sianko tatuś zwiózł przed moim powrotem, przy: 
biegłam więc tobie pomódz, 

— Nie mogłem jej wyrazić mojego zadowolenia, bo deszcz 
powiększał się gwałtownie. Paściliśmy się ku wiosce i zatrzy- 
mali pod okapem pierwszej przydrożnej. stodoły; lało jak z ce- 
bra, z zadowoleniem obejrzałem się na trzy kopki siana na na- 
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szej łące. Oj, dziewczyno — rzekłem — jak ci mam podzię- 
kować, żeś mi w Łopianach o dzszczu przepowiedziała i w ro- 
bocie dopomogła! 

— Czy tylko szczerze tak mówisz; a może ci żal zabawy 
w karczmie i dziewcząt, które tam zostawiłeś, co? — rzeklszy 
to, Rozalka spojrzała na mnie tak figlarnie modremi oczami, 
że mi aż serce chlupnęło, jakby do niej wyskoczyć chciało; 
jużem się i hamować nie mógł; szybkim ruchem objąłem ją 
wpół i zawołałem: 

— Abyś uwierzyła, iż ci z duszy wdzięczny jestem, to ci 
takiego całusa wycisnę... — a tu dziewczyna, jak mi -się nie 
wywinie z pod rąk i pomknęła ku wiosce, a mnie przy tym 
nieudanym zamachu strumień wody z okapu spłynął za kołnierz. 

— Jeszcze nieraz _dsszcz spłucze ci wąsy, nim mnie po- 
całujesz — zdala zawołała Rozalka, śmiejąc się. 

— Zacisnąłem zęby i pomyślałem: a to harde dziewczy- 
nisko, jakby conajmniej była guwernantką ze dworu, a nie cór- 
ką chudziaka na paru morgach... śmietanki nie zlizałlbym jej 
z policzka. 

— Kiedy nareszcie deszcz ustał i wracając do domu, by- 
łem blizki wrót, usłyszałem turkot po za sobą; — to Zawało- 
wie wracali z odpustu. Zawalina wyglądała jak spławiona 
kwoka, on machał biczem i z rozpędem zajechał przed dom 
tak, że tylne koło bryczki zatrzymało się nad samą pochy- 
łością rowu. — No, złaś matko i przyślił chłopca po konie — 
zawołał. 

— A zaraz, zejdź ty i mnie zesadź, bo mi nogi Ścierpły, 
a stopnia u bryki nie ma — odparła hardo kobieta. 

— Co za matrona, będę ją zesadzał — mruknął Zawała 
— otóż zejdę, brykę każę odprowadzić do szopy, a ty babo 
siedź na niej choćby do sądnego dnia. 

-— Nie będę siedziała! wrzasła Zawalina i poczęła się 
spieszyć, aby męża uprzedzić w wysiadaniu, lecz za wiele na= 
raz było ciężaru na jedną stronę bryki: po wilgotnej i ślizgiej 
ziemi, obsunęło się koło do rowu i wasąg przykrył Zawalinę 
w ten sposób, że jej tylko nogi w ciżmach sterczały na zew- 
nątrz. Poskoczyłem na pomoc mojej stwatce, podniosłem wa- 
sąg, potem babę bez wielkiej szkody; tylko z garnków, co je 
zakupili na odpuście, została kupka czerepów w rowie. A co 
było krzyku... zatkałem uszy i umykałem do domu żwawiej, 


niż przed grzmotami... wtedy zrozumiałem słowa staruszka... 
Wstrętne wyrazy klątew pijaczki przedzierające się przez 
ściany .ich domu, świadczyły, że są kobiety, których usta wy- 
dają plugawe robactwo; mimo woli potem zwróciłem się myślą 
do Rozalki. Po żniwach nie oglądając się na żadne swatki, 
poszliśmy z tatusiem do chaty Michunia. Ludziska trochę 
się dziwili, że taki zamożny chlopiec bierze ubogą dziewczynę 
ale ja nigdy tego nie żałowałem, a przy każdym pacierzu bło- 
gosławię staruszka, co dobrej udzielił mi rady. Mojej Rozalce 
spłowiały już oczy i rumieńce, lecz to mała strata, zato czego 
się dotkńie, w złoto zamienić potrafi. 

-- No, no, — przerwała zawstydzona pochwałami męża 
Walczakowa — jużeś się ojcze za dużo rozgadał. 

— Ej, zdrowych rad dla młodego nigdy za dużo — niech. 
wiedzą, jak złe omijać, a dobrego szukać. 

KONIEC. 


